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Y C 1 A  A K A D E M 1 C K I E O O
Akademik polski w GdańskuOrganizacja Ryskaitzykow i Kujawskich

domaga się Bart/y (ila nrłotfz ezy narodowej
Prowokatorstae w ysi^ieftie  „PaflsiWJ P /a c /"

1 Legion M łodych, o k tórym  n ik t

lakom ,

Dom akadem icki

(Ko*-*soondem Ja w ła s ia  „ABC”)
G dańsk, w  grudfriu . ie j jedno litość, przez Z P M D  speł-

N a  t le  sm utnego życ.a  Polakov M y na niczem.
w  G ćańoku coraz b ard z ie j d ła w i:  O środkiem  pracy kato licko-na-
nego bezkarn.e ciężką ręką w ładz rodow ej je s t Sodalicja. N a jp ię k - 
W olnego M ias ta , ja s n ą  p lam ą od- n ie jszą  i na jw sp an ia lszą  c h w ią ,  
eina się życie akadem ików  poi. ja k ą  przeżyliśm y w ciągu kilku  
skich, s tu d iu jących  na Po litech- la t  m y m łodzi Polacy - Gdańsz- 
nice G dańskiej. To  życie to je d y - czanie, to była  ch w ila  m ajowego  
ny w łaśc iw ie  pu lsu jący  ośrodek Ś lubow ania na Jasnej Górze, 
polskości, p ro m ien iu jący  wokoło Znaczna gru p a  studentów  z Gdań G aansku. 
siebie optym izm  i w ia rę , k tó re j ska w zię ła  u dzia ł w  uroczysto, 
ju ż  b rak  ta k  w ie lu  gdańskim  Po- ś c a c h . C h w ile  tam te  pozostaw iły

w  nas n ieza tarte  w rażen ie .
Od te j pory s ta ło  się w iado­

m ym , że student z m ałym  srebr- 
S tare  koszary, .dziś m iły , przy- nym  znakiem , x m aleńkim  voium , 

tu ln y  Dom A kaaem ick i, to cen- k tó re  u trzym ali wszyscy uczestn i- 
tru m  tego życia. T u  gnieździ się cy P ie lg rzy m k i, to Polak Po tym  
życie społeczne, samopomocowe, poznają  nas ja ż  d z s ia j  studenci 
tu  p o lik a  m łodz;e i  szusa życia N iem cy i pro fesorow ie, 
tow arzyskiego i ro zry w k i, w sa- D n ia  16 ls to p a d a  w  naszym sytetu  J . P., k tó ry  został złożony 
lach  ogólnych Dom u w zim ie , w kościele akadem  ckim  św S ta n i- 'n a  ręce m in . Sw iętosław skiego w 
lec e na ko rtach  tenisow ych w sław a podobnie ja k  j w  kościo- 
slonecznej p rzes trzen i przed do. łach  akadem ickich  ca łe j Polski, 
mem . zawieszona została kopia ry u g ra -

B ra tn ia  Pomuc, z k tó re j o « y -  fu  Jasnogórskiego Kopia w m uro . 
w iście w y łączen i są żydzi, liczy wana je s t w m arm u r, poniżej ma- 
w  c h w ili obecnej 300 członków, ją  zaw isnąć u trw a lo n e  w s k ó rzt minowanych poza nawias życia aka-
M im o tru d n ych  w aru nków  fin a n - podpisy w szystkich uczestn ików  demiclriego jednostek,
bowycń w g ra n ic a c h  swych muż- i tych, k tó rzy  ś lubow ali n ie bę- 
liw ości śpieszy pomocą m a te ria ł- dąc w  Częstochowie, 
n ą niezam ożpym  kolegom. B ra t-

gu reku  w y c itc zk i akadem ickie.
M y  interesujem y się życiem  całe­
go k ra ju , a le  o nas, o życiu p raw ­
dziw ym  coraz tru d n ie jszym  Po ła- j ug p ra w ie n ie m ów i, u s iłu je  w  
ków w G dańsku, w  k ra ju  w ie Się spraw ach ostatm en dni zaorać 
i m yśli w ciąż za m ało. I g{0 s ia k , aby wreszcie na to, co

N ow e zarządzenia na Po litech- m ów i, zwrócono uwagę. Całe  
nice, podw j ższające opłaty  u tru d , „Państw o P ia c y “ tonie w powo- 
n ią  znowu Polakom  stud ia w  , jzj o rdynarn ych  epitetów  i a ta ­

ków na m łodzież narodow ą  
A n d rz e j B arsk i I „Żądam y konsekw encji", woła

Skandaliczny „memoriał"
ni e  Dyl podpisany przez Bratn>ą Pomoc

„D o bry  W ieczó r" z 2 bm. p rzy­
nosi w iadom ość o rzekom ym  me­
m o ria le  B ra tn ie j PomcK-y U m w e r,

spraw  je ' w znow ien ia zajęć na 
U n iw ersytec ie . ' '

„D o b ry  W ieczó r" pisze:
„Memoriał stwierdza, że me może 

odpow.adać za ekscesy 200-stu wyeli-

m a  Pomoc o rg an izu je  ty c ie  npo- 
leczne, któi-ym k ieru je *se kc ja  spo

D za ła ln o ś ć  zew n ętrzn a
D ążeń.em  naszym  je s t u trzy -

łeczna Sekcja prow adzi b -b lio te . m anie ja k  najściślejszego kontak- 
kę i czyte lm ę, s ta ra ją c  się 'g ro -  tu  ze wszystK’m i ośrodkam i aka-  
m adzić jak  najbogatszą i n a jw a r- dem ick.m i z ca łe j Po iski. Dosko- 
tościowszą lek tu rę  polską, przez nałym  terenem  n aw iązyw an ia  te j 
pism a zaś u trzy m u ją c  ko n takt łączności był teren  ko lon ii nad- 
polsk.ej m łodzieży w G dańsku z m orskiej w  T u p ad łach , k tó rą  kie. 
ca łą  Polską. [ ro w a lism y. Z b yt rzadko nato-

O rg a n iza c je  is tn ie jące  poza m i?st odw iedzają  Gdańsk w c ią- 
B ra tn ią  Pomocą, to  K ołu  nauko­
w e a rc h itek tó w , chem ików, inży­
n ierów , m echaników  i e lektryków , 
k o rp o ra c ja  Gedania, H e la n ia  i 
K ozew ia , Harcerstw-o. K o ła  Pro  
w incjon alne, A kadem ickie . Koło  
M is y jn e  i A ZS .

Końcowe udanie memoriate brzmi: 
„My chcemy się uczyć. Siłą na­

szych serc i mózgów, a nie pięścią 
i pałką chcemy budować Wielką i 
Sprawiedliwą Polskę".

B ra tn ia  Pomoc U n iw ersyte tu

takiego m em oria łu  nie sk łada ła  i 
nie m ogła złożyć. Losy studen­
tów, k tó rzy  b ra li uuzia ł w bioLa- 
nzie, są w  te j c h w ili je j  n a jw ię k ­
szą troską. Sam cel w ystąp ień : 
spraw a żydowska jes t ap^awą o- 
gółu m łodzieży akadem ickie j, o- 
gółu m łodzieży narodow ej, z któ­
rą  wszyscy się so lid aryzu ją .

M e m o ria ł, o którym  pisze „D o . 
bry W ieczó r", je s t odezwą m ałej 
g rupki sanntorów, sta jących w ie r  
nie w  obronie żydów, DodDisana 
jes t B ra tn ia  Pomoc sanacyjna, 
która i  ogółem m łodzieży i B ra t­
n ią  Pomocą U n iw e rs y te tu  n ie ma 
nic wspólnego.

Man.festuja młsdzeży w Ptznaiht
przeciw profesarjwj masonowi

W  Poznaniu  od pewnego czasu fesorskim . 
p o w ta rza ją  się nocne m an ifes ta ­
cje studenckie przea aomem pro-

Wiec akademii Ki we Lwowie
Żądanie obniżki czesnego

A kcja ideo w a
W łaśc iw ych  o rg an izacy j p o li­

tycznych  nie m a. M łodzież je s t 
ideowo jedno l ta , o przekonaniacn  
zdecydowanych narodow ych i ka* 
to l ckich. Pewne w y s iłk i rozb ic ia

w  sa li C o llegium  M axim um  
U n iw ersy te tu  Jan a  K azim ierza  
w e Lw o w ie  odbył Łię w iec akade­
m icki, na k tó ry  przybyło  z górą  
lOOfi osób. G łów nym  tem atem  
obrad była  »oraw a obn iżki czes­
nego, p rzy  czym wszyscy repre­
zentanci ! w szystkich k ie n m k o w  
ideowych tw ie rd z ili w  swych

M łodzież grom adzi się przed  
domem wznosząc okrzyki na 
cześć w szystkich protesorow  i 
stale pow tarza jące  się wrogie  
okrzyk i przeciw  p ro f. R u tk ie w i­
czowi, k tó ry  ma wśród m łodzieży  
opinię ży d o fila  i masona, 

przem ów ieniach zgodnie, że ob- Co noc w ysłuch iw ane okrzyki 
f.iżka o p ła t zł  naukę jes t kom ecz „precz z profesorem  K u rk ie w i 
nością. N a  zeb -am u poddano j czem" n astro iły  wspomnianego  
rów nież ostre j kry tyce d z ia ła ł- j profesora ta k  tc h ó rz liw ie , ż« n ig-
nosć T ow . P rzy ja c ió ł M łoazieży  I dy n ie opuszcza aom u sam Do
A kadem ickie j, podkreślając szkud 
liwość te j o rg an izac ji dia in te re ­
sów młodzieży -

fas?:

u n iw ersyte tu  i na m iasto udaje  
się pod opieką... jswego synka, 
tra k tu je  n a jw id o czn ie j dziecko 
jako  na jp ew n ie jszą  usłonę.

Z b l iż a  s ie  k a r n a w a ł
p o n r ę t a j m y  o  Z w i c p k u  m u z y k ó w - c h r z e ś c i j a n

N ie d a w n o  odbyło się w a ln e  do­
roczne zebranie Z w iązau  Zaw odo­
wego M uzyków  chrześcijan , na 
k tó rym  postanowiono zaapelo­
wać do zw iązków , zrzeszeń i o r­
g an izacy j, aby przede w szystkim  
korzysta ły  z  zespołow muzycz­
nych czysto chrześcijańskich , ja ­
k im i dvsponuje Zw iązek  M uzyków  
C h rześcijan .

Z eb ran i s tw ie rd z ili częściową  
popraw ę k o n iu n k tu ry  nu ryn ku  
m uzycznym  w  stosunku do la t u- 
biegłych, d z ięk i przychylnem u  
stosunkowi i usposobieniu społe­
czeństw a polskiego do orgaiuza - 
c ji  M uzyków  C rhzeócijan .

P rz y  Z w iązku  M u zykó w  C hrze­
śc ijan  is tn ie je  Społeczne b iu ro

„Rzfźnik I poeta”
Skecz radiowy

Okrwawione części mięsa w skle­
pie rzeżnika i wygłodzony ate oełen 
sonetów w duszy pneta — czyż moż­
na wymyślić większy kontrast, moc­
niejsze przeciwstawienie — pjezji i 
prozy życia? A jednak bez tych kil­
kudziesięciu gramów krwistej polęd­
wicy, nawet ua.bardziej uduchowione­
mu poecie trudno wyżyć. Skecz tadio- 
wy p. t. „Rzeżnik i poeta' omówi ten 
„problem" z humorem. Skecz Duvcr- 
nois nada Radiostacia Warszawska 
dnia 4 grudnia o gedz. 22 30.

P ośredn ictw a P racy , dysponujące  
zespołam i czysto chrześcijański­
m i, w ysyłając na każde Zapotrze­
bow anie doborowe zespoły m u­
zyczne, zarów no res tau rac y jn e , 
jaKO też i na w szelkie zabaw y i 
w ieczork i taneczne.

S e k re ta r ia t Z w iązku  n rzy  u l. 
Sw. K rzy s k ie j N r .  9 czynny je s t  
codziennie od godz. 12 do 16-ej 
prócz n iedzie l i  św iąt. T e le fo n  
6-12-16.

P rzyszły  k a rn a w a ł polski m u­
si się odbyć nod hasłem : <ia po l­
skich zabaw ach —  ty lk o  polskie  
zespoły m uzyczne

: w m r  JUK . - W  ^
* ... -

«  f a  , ,  \  i ' r #  #;-- 
i ima. m S w s m  i

N a  sztucznym  lodowiskti w  K a to w ic a c h  zosta ł ro zeg rany mecz 
hokejow y pom iędzy drużyną A Z S  (P o z n a ń ), a drużyną C raco y ii z 
w yn ik iem  0 : 1. N a  zd jęc iu  zw ycięska d ru żyn a  „C raco v ii“

Bociański, kom endant głów ny pod m iekim . L rg io n  M łodych  n ie  wi# 
adresem  m in. Swiętosław skiego, dzi d la  Medie innych m ożliw ości 
któ ry  „okazał mę bardzo złym  te i- dojścia do głosu. Zapom ina je d -  
m strem " i pow inien san, w sto- nak, że re p r esje w  istocie nic m e  
sunku do siebie w yciągnąć kon- zm ienią, a oni sam i, ich o rg an i- 
sekwencje, poaa jąc się do dym i- zae ja  zdobywa sobie tym  krzy - 
>ji .  P o litykę  m in is tra , w yw o łu ją * kiem  jeszcze raz  nalepkę żyaow - 
cą w rzen ie  wśród m łodzieży naro - skich obrońców i prow okatorów , 
dow ej, Legion M łodych n i stąd n i In te resu jące  są d la  nas inne  
zowąd nazyw a „kokietow aniem  w ^stąp iem a w tym że num erze  
młodzieży endeckiej". W szystko, „P ań stw a P ra c y " . Chodzi m iano* 
co odtąd działo się na te ren ie  w ic ie  o usiłow an ie s fa łszo w an ia  
akadem ickim , w szystkie „p o liz y j- praw dziw ego  obrazu s ił dom inu- 
ne konsekw encje" d la  Legionu to jących  w śród m łodzieży narodo# 
jeszcze za m ało. | w e j. Leg ion  M łodych próbuje  la n -

•Sam .nałogowe u żyw ający  „ka- sewać (z res ztą  za przykładem  in *  
sietów. i kam ie n i" , w  swojej' n ie- nych p .sm ) ostatn io  w ym yślony  
s ła w o rj h is to rii, m ający pam ięt- podział na Zw iązek Narodowy; 
ne napaoy na B ra tn ią  Pomoc, M łodz. R ad yka ln e j i „oenerow - 
prow okacje, aw a n tu ry  i nożow m - ców ", z k tó rym i utożsam ia drolb* 
cze w y -'ę p y  na w alnych  zebra* ną rozłam ow ą grupkę m łodzieży, 
m ach, L e g io r M łodych, którego T e  w szystkie w a lk i i ch w yty  —  
przy w o d :pim Dyli R js k a ic zy c y  i ; to s ta re  w ypróbow ane m etody  
K u jaw scy , „potępia aw a n tu ry  i  .sanacyjne", przysw ojone w idad  
żąda ic p re s y j. ‘ także przez narybek.

„N a w e t tn e tg iczn e  rządy gen. ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ * ■ ■ ■  
Skiadft.o% skiego m a ją  ja kąś  d z i-j 
v\'nie in.ękką dłoń w tra k to w a n iu ( P a t .)  SP Ó ŁK A  a k c y j n a

  , nB „ nrQ,.vm l l r - vn.  D O  E K S P L O A T A C J I P A Ń S T W .
scnv*j la t.jch  na jforącjm  uc yu m »A»fAnAT i? 7 a p a i  r ^ A N p r f i  
kU aAaii.om iKÓw  .w studenckich M ° N ° r O L U  . Z A P A Ł C Z / N E ^ O  

, , \ W  P O L S C E  zad ek laro w ała  naczarkach * la m , gdzie p rzy n a j- . KnAnft
m nie dia prayzy  lito śc i na leża ło - ■ « * *  P ^ o c y  z im ow e j zł. 50.000,
by teWczeć, w obec ]>ogw a łLon ij  P ^ y c h  w p .ę c u  m ies^ezn y eh

uconóm ii, w obec k a re te . pogoto . a :a c h  z tem, ze zł. 30J)00 w p ła -
w ia  na dziedzińcu  u n r .e i s y t e c - , ęonych zostam ę na rachuneg •

kim, bezcze ln e  prowokatorsście 

w o fan .e  „ z a  m a ło !"
Bereaa je s t w  m arzen iach  Lo-

łe c zn ego  kom itetu , s zf 20.000  
kom itetom  w o jew ód zk im , w  któ­
rych  oK regacn  m siedzibą

gionu m iejscem , gdzie da łoby  się czynne .a o ry k , zapa łek - P o ^ t y m  

>1 ;zw ła „  ,ć , Odciąć od  k r a ją  ^ d e K la r o w a l i :  za rząd , d y rek c ja
et&i . tys iące  m łodzieży narodo - p racow n icy  b .d r  cen tra li *  

v ej. h isteryczny krzyk o Berezę, I W a rs z a w ie  y o n aa  10.080 
dopom ina. : si, o rep re s ję  je s t  p la tn yćte  r ó w n ie *  w P ^ x ?  m ie-
w yrazem  w iążących  się z tym na- s .ęcznydh  ratach. D yrekcja . r a .
o d e ,  n a  r a i c i e  w reszc ie  o p ró M |;Ptó»onel P z c z e g o h y c h  fa b ry k

ionych rr sc w  życiu  akade- o p od atk u ją  się n a  m .e jscu .

Według rozkazów 11 Międzynarodówki
socjaliści belgipscv sabolowaU

transporty broni z Francji do Polski
w  c z a s i e  w o l n y  p o l s K o - b o I s a e e w i c k £ e [

P rasa  brukselska p rzyn io s ła  o * . lis tyczn e j —  D evigne. W obec tych
statm o sensacyjną wiadom ość, iż 
w ysyłką  broni ao czerw onej H i­
szpan ii a także „poborem " ochot­
n ików  do « ojsk kom unistycznego  
rządu  m adryckn go za jm u je  aię 
s e k re ta rz  b e lg ijs k ie j p a r t i i  socja-

W e s o ły  k q c i k
; ------------- ”
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rtw e la c y j przyw ódca p a r t i i  ka­
to likó w  zg łosił im ien iem  swego 
s tro n n ic tw a  in te rp e la c ję , w  któ ­
re j m. in  s tw ie rd za , że p a r tia  so­
c ja lis tyczn a , k tó ra  obecnie do 
k ła ć a  w szystkich s trań  aby w  H i­
szpan ii zw yciężyła czerw ona m ię­
dzynarodów ka, w  roku 1920 u rzą ­
d za ła  s tra jk i, aby n ie  dopuścić do 
p rze r iesienia broni de walczącej

rzucać ty lk o  u a  socjalistów  
T w ierd zen io m  p rem iera  p rzec iw ­
s ta w ił się były m im s te r P au l 
H u ym ans. M in . H uym anz s tw ie r­
dzi! k a +egoryczn e, iż  am u n ic ja  
b yła  przeznaczona d la  Pcłski i 
rząd F ra n c ji dom agał się od B e l­
g ii ja k  najszybszego przew ozu  
tran sp o rtó w  broni.

W obec tego, że r z ą j  b e lg ijsk i 
od rzu c ił propozycję F ra n c ji, m in.

z S ow ietam i Polski i tym  samym H uym ans Dodał się do d ym is ji.

Sir«wzne skurfei agói&ęaift JU ticap n ej na miejsce

u ła tw ić  zw ycięstw o kom unie, 
w p ra w d zie  a tra jk i robiono pod 
pretekstem  „n eu tra ln o śc i" , ale i-  
atotny cel b y ł aż nazbyt w yraźny.

N a  t le  in te rp e la c ji C arto n a  de 
V łasta  w y w ią za ła  się w ym iana  
zdań, k tó ra  odsłoniła ku lisy  poli­
ty k i I I -g ie j  m ięd zyn arodó w ki. N a  
ata k  ka to likó w  odpow iedzia ł p re ­
m ie r Vanderve lde, ośw iadczając, 
żc w  1920 ro ku 'n ap as tn ik iem  b y ła  
Polska, n ie  Rosja, a poza tym  
zasada n ie in te rw e n c ji została  
pow zięta  przez c a ły  rząd , nie mo­
żna  więc o d p o w ied zia ln c ic i su

N a  skutek dym is ji m in . H u ym an  
sa u stąp i, rząd socjalistyczno - l i ­
be ra ln y , a u tw orzony rząd  k a to li­
ków i lib e ra łó w  zarząd z ił natych­
m iastow e w ystan ie za trzym anych  
w  A n tw e rp ii transportów  broni 
do Po lski.

D z ię k i w ięc sprowoKowanej 
Drzez ka to likó w  i reksistów- dy- 
skusyj w yszło  na ja w , że ty lko  
socjaliści są odpow iedzia ln i za 
sabotowanie p rzesyłk i bron i w  
1920 r .  i że powoaem była tu nie  
„neutra lność" a po prostu rozka­
zy I I -g ie j  M iędzynarodów ki.

Prywatne święto
W  ciągu długiego roku u c ią ż li­

w ej pracy, ODrócz ś w ia t d a ją ­
cych n ie ja k ie  w ytch n ien ie , każ­
dego pracującego człow ieka stać  
jeszcze na p ry w a tn e  św ięto —  
chorobę. Pewnego ra n k a  pan  
W ik to r  S ikaw ka  postanow ił sko­
rzystać z tego p rzy w ile ju  i zacho­
row ać. Św iętow anie rozpoczął od 
tego, że nie w sta ł z łóżKa a gospo­
dynię u k tó re j w yn a jm o w ał po­
koik, poprosił, aoy zadzw oniła  io  j 
b iu ra , za w iad am ia jąc  d yrekcję  o j 
jego chorobie. D y re k to r uw ie­
rz y ł a n a w e t z m a rtw ił ię 
nieco —  Siitaw Ka zachorow ał, 
cóż m u się mugło stać —  pom.y 
śla ł —  jeszcze w czo ra j ta k  do­
brze w y g ląaa ł... trzeo a m u posłać 
lekarza  z U bezp ieezaln i —  zde­
cydow ał i  w y d a ł odpow 1 edm e
zlecenie. ■

Tym czasem  gospodyni pana S 
ka w k i za łam yw ała  ręce stojąc  
nad  jego łóżkiem .

—  O m ój Beże. m ój Boże, żeby 
się ty lko  nie porob iły  ja k it  kom­
p lik a c je , G łow a boli?  A  czuje  
pan łam an ia  w krzyżu , k łu c ia  w  
boku, m a pan dreszcze, gard ło  
pana b o li ’  Z m oim  mężem n ie­
boszczykiem też się ta k  zaczęło, 
n a jp ie rw  k łu c ie  i  dreszcze .po­
tem  w ym io ty ... i w  cztery  dni 
koniec. P an ie  św ieć nad jego au- 
.°zą... Z a raz  panu zagotu ję  kaszki 
na m leku a potem  n asm aru ję  pa­
na m aścią, mam  ta k ą  dobrą  
maść, pc m oim  m ętu  nieboszczy­
ku... A le  tym czasem  m usi pan  
w zląść na przeczyszczenie, bo to 
najw ażn ie jsze . Pan S ikaw ka u- 
czuł napraw dę, przeb iegające po 
krzyżu  dreszcze, a 'e  rzek ł siląc  
się na spokój.

—  N ie  trzeba, kochana pani, 
nie trzc/ba, to tylko nerw ow e, ze 
zm ęczenia, samo prze jdz ie .

N im  je d n a k  nadszedł w ieczór 
gospociyni zdąży ła  w szystkie za­
biegi lecznicze w pro w adzić  w 
czyn. Pan S ikaw ka w ysm arow any  
od zew n ątrz, przeczyszczony pa

w e w n ą trz , leża) 5 spow ity  w  okła­
dy, k tó re  gospodyni zm ien ia ła  
sta ran n ie  co pół godziny.

N aza ju trz , przyszedł z U bezpie- 
czalni lękam , człow iek m łody . i 
chętny do m edycznej w iedzy. 
O bsłuchał pana S ikaw kę, opukał, 
za jrz a ł w  g ard ło  i rz e k ł:

—  T rze b a  dać Krew i  mocz do 
ana lizy

—  A le ż  doktorze, po co te  kło­
poty? Przec ież  m nie w łaśc iw ie  
nic n ie  jes t... —  b ro n ił się prze­
rażony pan S ikaw ka.

L e k a rz  zn iży ł Jjłos.
—  N ie  chcia łbym  przesądzać  

spraw y, a le  podejrzew am  kom p li­
kacje  nerkow e i... obaw iam  się, 
że now otw ór pow sta i na tle  dzie­
dzicznego obciążenia... (rebztę  
dopow iedział p a ru  S ikaw ce na 
ucno ). N iech  pan się jed n a k  n ie  
poddaje ńypo hondrii, to jeszcze  
nic pewnego —  dodał tonem  otu­
chy.

Słyszą** to pan S ikaw ka zb lad ł, 
przez ch w ilę  w a lczy ł z sobą a le  
w końcu w yrzek ł tonem  sk^ucny:

—  P a n ie  doktorze, ja ... muszę 
się panu przyznać, że n ie  odczu­
w am  żadnych do leg liw o ść , Ja 
tylko nie cncialem  iść do urzędtl, 
żeby odpocząć.

—  T o  in n a  spraw a, a m o ja  
diagnoza to znow u inna. T rze b a  
zrobić ja k  pow iedzia łem , to zna­
czy przeprow adzić an a lizy .
- I  to rzekłszy , w yaobył szprycki 
i u toczył kro p lę  k rw . z pana S i­
k aw k i. Z a w ija ją c  flaszeczkę W 
papierek, o d d a iił się. A na liza  da- 
h  wyniki: dodatnie, to znaczy że 
W krótce zaszła konieczność izo lo­
w a n ia  pana S ikaw ki i p rzew ie ­
z ien ia  go do szp ita la . T u  p rze ­
św ietlono go i s tw ierdzono ja k  na  
dłoni now otw ór. L ekarze  zachw y­
c a li się tym  p ięknym  okazem . 
N a w e t studenci p rzychodzili o- 
giądać Podaano pana S ikaw kę o- 
p e ra c ji. N a ra z ie  nie d a ła  należy­
tych w yn ików . Z nerkam i popra­
w iło  się, a le  znowu w ątroba ode­
zw a ła  się niespodziew anie. W k ró t  
ce pan S ikaw ka znów spocznie 
pod c h iru rg ic zn ym  lancetem . L e ­
karze nie w różą w ie lk ich  n r -  
dziei, a le kto  w ie , wszystko jes t  
w ręk u  Boga.

J u t


